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Sz ł karna lu. Rrs .• S.~fm'ak, Łódi. 

"ia sall w Fllharmonll lłum masek jaskrawy. faluje. 
niby morze w odmęcie zabawy, szmer rozmów, grzmot mu­
zyki, szal rytmu w charlestonie krew burzy I buntuje żar 
zmysłów w twem łonie.„ 

Tysiące sposobności tu wabi ku zdradzie enola dobra 
w klasztorze. n1e na maskaracJzle, - Ma~eczko, namlętnoś· 
clą drżysz cała stłumioną - pójdt w me. ~ądne objęcia, daJ 
ust ml twych grono. 

Niech zakipi faler1to w złocistym puharze, niech po 
płynie czar westchnień w miłosnym rozgwarze, niech pękną 
konwenansów obłudne pancer1e - lak szaleć to bez gra 
nic. W'>panlaJe I szczerze. Eko. 
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Artystom. Slanblawowi Fraslakowl poświęcam. 

l. 

I żeści€ w steku niechlujstw, nędz 1 m1ełk1ch zbrodni 
Twórczym ogniem natchnieni i jak ogień czyśd, 
Sukcesorowic ojców wielkich nieoJrodni 
Przeto czesć w~m dzi~ śpiewrim o bracia artyści ! 

Zamknięci w swych pracowniach, gdzie woda w miednicy 
Marzn,e, a palce stają się przy p~dzlu sztywne 
W ekstatycznej ku Pi~knu grąż11c si~ tęsknicy 
Przy sztalugach obrazy tworzycie prze<lziwnie. 

O Nowej SLtuce marząc sen dumny I wi„lki 
Słowa mod1itw szepczący pobladlemi usty, 
Dręczycie swoje nagie, nies;: zęsne modelki, 
Strojąc je w, różnofarbne wżdy r.ie ciepłe chu•,ty. 

ZwieJzacze knajp n"ljgorszych, wagabundy nocne 
Tułający się wsz~dy, kiejby psy bezpańskie 
Nosicie w sobie tchnienie wieczności wszechmocne. 
I dostojeństwó macie w źrenicach kapłańskie. 

Nienawidzi was motłoch, choć podziwia skrycie. 
Wy, konający z głodu: nieziemscy bogacze, 

mu li rozkoszy. 
A gdy przychodzisz do mnie cicha i słoneczna 
I nad spłonionym jeszcze ode snu gorj\ca 
Pochylasz się z uśmiechem, jak gałęź jabłeczna 
Taka biala, różowa, bujna i pachnąca, 

To powiedz: czyliż nie są twe oczy błękitne 
~iebem, co słoń( em w kwietnej prześwieca drzew gęstwie, 
I czyż nie świadczą wiśnie twych warg aksamitne 
O różanem 1ozdzwonnem nad nocl\ zwycięstwie. 

Czemu 1ednak. gdy słodkie, białe, najłaskawsze 
Piersł swojP r owoce dojrzałe 7byt wcześnie) 
Całunkom fY'ym poddajesz, to w tej chwili zawsze 
Serce me n gły smutek przeszywa boleśnie. Pierrot. 

.. ··I 

Jak chcą, żeby mele córeczki chętnie froterowały podlogfl. 
to nakładam do parlofonu płytę z charlestonem. ..L11st111• B ae~·e1. 

Bo wie, iż nieraz nc. dno duszy mu zajrzycie 
O, niestrudzeni pereł z błota wyławiacze. 

Jl. . 
fi gdy po latach męki i twórczej ekstazy 
Już spełniony jest ducha ów trud tytaniczny 
Tedy wleczesz go człeku tam, k~dy obrazy 
I rzeźby wystawiane s11 na targ publiczny. 

~ gnwiedź, bicr~c na twau wyraz odpowiedrni 
Ku czci ich idjotycznc dytyramby śpiewa 
O. bezprzykładna m:dzo tych o sztuce bredni, 
Od których ciebie twórc~ czarna ~ólt zalewa. 

R. zaslę tłusty burżuj, zadufany w sobie 
Znający się na sztuce_, by wor na klejnotach 
Przed objawionem Pi~kne•n w zwisły kark się skrobie, 
(Jnkże doń wszystko w podłych mizdrzy się zalotach, 

ł\ż ciśnie garść banknotów swą łapą mięsist11 
Tobie, któremu w n~dzy zdawna twarz pobladła, 
I ozdołłi Twe dzieło, szczęśliwy artysto -
Ordynarną sypialnią paskarskiego stadła ! Pierrot. 

Kontrast. 
Lubu: miasto, gdy słonce zajdzie, świat się zmierzchnie 
Gdy latarnie i okna sklepowe się błyszczą 
Całujzi lekko blaski chodników powierzchnię, 
Jak serce me pragnienia, które się nie iszczl\-

Drżą teatrów świetlanych reklamy na płótnie, 
Rozciągqiętem wszerz ulic i dźwięki jazzbandu 
Dobiegają z lokali publicznych, lub utnie 
Ton krótki samochodu sygnał - saraband!\ 

Wesoło Życie toczy się w ulicach miasta ... 
W śródmieściu szumi życie, jak piana na winie, 
Lecz pianę-m musnął usty, a sięgam w głąb i gdy 
Dotarłem peryferji, tom spostrzegł, że nigdy 
Nie gości tam wesele - · że z głodu człek ginie, 
A ciało swe sprzedaje dla dziecka - niewiasta. 

Henryk Płochocki. 

~ 



Nr. I. WOLNA MYŚL WOLNE ZARTY 1927. 

Nasz Olimp. 

W Ikarowe słońca szlaki 
Gdzie w~drowne płyną ptaki, 
Wzbił si~ dziś na skrzydłach chwały 
Ptak nasz dumny - orzeł biały ! 

Wesoły gośt. 

- Mężulku! chod.ź na 
śniad~nie prędko, b?_ w~­
stygme. . _. 

- W tej chw1li nie 
mogę, gdyż mam gościa: 
przyszedł pan komornik I 

i'Wieczna dłużniczka. 

'Kobieta każda jest dłuż­
niczką przez całe życie, gdyż 
ciągle .. oddaje siebie. 

rta raucie. 

- Może pan pozwoli cu­
kierków, pomoże na pański ka­
szel. 

- Jle to wydałby pan na 
moją kurację, gdyby pan ·mnie 
niemi częstował od la(30!! 

,. 

Smutna hlstorja. 
- Byłem wczoraj u Creili 

na proszonym świetnym obiedzie 
- O, to zaczynasz już cho­

dzić po„. proszonem ! 

C" Podsłuchane w „Teatralnej". 
- Czy wiesz, że Flir­

towicz robi nareszcie świe­
tną partję? Ciekawe, co 

, skłoniło t2' bogatą wdów­
kę do oddania mu na­
reszcie swej ręki ? 
~l - Jakto, nie wiesz ? 
Ostatnio zrobił się nader 
elegancki, nos1ł ty lic.o naj­
wykwintniejszą konfekcję 
od Spodenkiewicza. 

DOWÓD MIŁOŚCI. 
Ach, gdybyś pan w miłości był zdolny do wszelkich3 po­

święceń„. 
O pani, gotów jestem natychmiast w moich świeżo zapra· 

sowanych spodniach rzucić się.,11przed tobą",nli kolana.„ 

Ikarus. 

W To kio serce Japończyka 
Entuzjazmu żar przenika 
Gdy doń Ikar płynie chmurą ... 
Vivat l Nasz Oriiński górą. 

Eko. 

Przewidujący. 

Dlaczego dając dziadko· 
wi jalmużnę, każesz mu się 
modlić za swoją duszę? 

- Ponieważ po śmierci o 
mnie troszczyć się już nie bę­

·dą - wynagradzam sobie to za 
życia. I i!L_, A. T.';>j 

~W magazynie. j 
w -pogoni za krótką sukienką. 

Pani : Proszę ml pokazać 
tę sukienkę z okna, chciałabym 
przymierzyć. 

Sklepowa w zdziwieniu : 
Ależ proszę pani. to abażur. 

W magazynie m~d. 
- Ależ ta suknia jest sta· 

nowczo za dtuga, w takiej nie 
będzie mi do twarzy. 

- Przeciwnie proszę Pani 
nawet bardzo, bo przecież ona 
twarzy nie kryje. igl. 

Racja. 
W Warszawie można 

śmiało obejść się bez ze­
gara i Żony, znajdziesz 
bowiem te „rzeczy" na 
każdym kroku. A.T. 

Współczesne małżeiistwo 

- Co, moja żona nie 
chce, żebym wchodził? 

- Tak, gdyż pan se­
nator jest taki zazdrosny ... 

Sprawa pomiędzy 

dwoma tru11ami. Leo 
Belmonta. Do nabycia u 
autora, Warszawa, Mar­
szałkowska 97 a. CclUI ~ ał. 



F( ns1owa stawa. 
Dzięki poparciu cioci Klotyldy, 

F onsio wszedł do literatury. Zbiór 
jego sonetów lirycznych ukazał się 
na pólkach księgarskich w szarej 
okładce z granatową winietą zna­
komitego grafika Couthas'a. 

Fonsio przez dwa dni chodził 
struty, bo ksi. żkę oszpecił paskudny 
błąd drukarski; zamiast: „o ty, kró­
lowo moja I" - wytłoczono na 7-ej 
stronie w 14-ym w ierszu od góry: 
„o ty, krowo moja!". Narobił krzy­
ku w drukarni i wymógł doklejenie 
kartki ze sprostowa,iem fatalnej 
omyłki. 

Urpoh iony nieco, jął gorączko­
wo pr•egla•I ć pismó, w oczekiwa­
niu r ce n7;i. Z sercem, walącem w 
piersi, \ i „:; ny rnąz do drzwi nie­
wiern<'· f "t: frry. któn została z ko­
r pety nrc'"" --- szi.1k'\l tydzień, dwa 
tygodr ie. az wrcszc.:re wyczytał w 

Baieczl„:i. 
n.i których wychowywała sit; ludzkość 

w sumiennej transkrvpcji poetyckiej i z psy­
chologiczno - filozoficznym komentarzem 

/ 

współczesnym. 

Motto : Filosemityzm i antysemityzm 
są jednakowo zbytkiem, nó\ który po­
zwolić sobie mcgą tylko głupcy. Zresz­
tą gdy pierwszy, niedowidzący wad 
żydowskiego plemienia i błędów jego 
~wlatoi:;oglącu, bywa niekiedy tylko 
nieszczi;ściem fanatyzmu, drugi, za­
mykający umyślnie oczy na wszelkie 
zalety żydów i wartosć Ich dziejowe­
go wsr:ióludziału w życiu rarodów, 
czasarr i bywa tylko fanalyzmem pod­
łości. Dla mnie ten i ów jest ws!Tę­
tny, bo oba działają na krzywdę czło­
wieka, ze szkodą postępu. Dla ludzi, 
posiad<ijących myśl wolną, obie te 
kategorje nie istnieją. Ruter. 

Tu e.u•or s'e ei:owiada. 
Z ja.<1~ ż'ćd~ł owa1aly 
. Ea•ec<ld. xtó:~ ludzkcsć 
Fr::a" v:I ;,i , eł ,aly · 
I;ria h :z .• Wi~l:~i2go L-bnu 00 

S'.apy :cl;, drv.-i acy erce. 
Iż t' br~d~i~ ro::.umu; 
Gdyż ::rcdziły •ię z serca I 

(Pr~ypisek 1ed.) 

ROZKAZ*) 

... A dzisiaj nocą we śnie twardym 
Lucyfer prz:yszedł do mnie„. 
A gdym ciemn0ści księcia ujrzał. 
Strwożyłem się ogromnie„. 

Wynio~łe czoło miał... Nad czołem 
Półksiężyc brylantowy„. 
Dwa rogi rubinowe rosły 
Z kędziorów ciemnych głowy ... • 

Ócz dwoje, jak ·żarzące węgle, 
Cudownie mądre oczy ... 

•) Diukowahy w r. 1908 w Nr, 21 "Wolnego 
Słowa" Leo He manta. 

„ Tygodnik.u Farmaceutycznym" ty­
tuł swego dzida w rubryce: „książ­
ki nadestane do Redaltcji". „Sonety 
Liryc- n.._" umieszczono to pomiędzy 
„Szczepionkami magistra Klawe" 
i „Skorowidzem środków przeczy­
szczających". 

Dopiero w dwa miesiące potem 
dowiedział się w kawiarni, że znany 
krytyk Gryzmoła-Pfocki nazwał u­
twory Fonsia obiecując!\ zapowie­
dzi!\. Poleciał do wskazanej redak · 
cji, przewertował „komplet" i znalazł. 
Recenzja zawierała dwanaście wier­
szy, z których siedem stanowiło cy­
tatę, wyjętą właśnie z onego kro­
wiego sonetu. Krytyk najwidoczniej 
wyciął wstęp nie czytając go wcale, 
bn fatalny błąd pozostał niesprosto­
wany. Na szczęście, w dwa dni póź­
niej „Przegląd ' Poniedziałkowy" u­
mieścił sześć wierszy entuzjastycz­
nych, w których F onsia nazwano 
drugim Rozbickim i przepowiadano 
mu wielką przyszłość. 

Mlody poeta nareszcie zebrał 
się w sobie. 

Zdawał oby się, że podrósł o 
kilka cali. Rzadko strzyżoną jlrzywę 
zaczął nosić wysoko, rozglądał się 

I biła duma z bl~dej twarzy, 
Posępnej i uroczeJ ... 

Hiszpański płaszcz mu spływał 
fz ramion: 

Z chmur czarnych płaszcz anielski; 
Z błyskawic miał błękitne kratki ... 
(Materjał był angielski). 

Z pod płaszcza fałd czerwona lrnrta 
Miotała Żar chwilami ... 
Srebrnemi klamry z gwiazdek lśniły 
Trzewiki z ostrogami. 

Ognisty pręt wyciągnął ku mnie 
I tkną.I mnie przy ramieniu 
I trzykroć na mnie wielkim głosem 
Zawołał po imieniu. 

Więc dreszcz mnie przeszedł.„ Moc 
[tajemna 

Wszystkie mi członki wiąże„. 
I ledwiem zdołał wyrzec drżący: 
- "Co każesz? ... Słucham, książę I" 

• A on tak mówi: „Bez tytułów I 
Jam zresztą nie „Ciemności 
Książę" ... Jehowy wróg jam wieczny ... 
Druh świata„. druh ludzkości I 

Ale nie o tern chciałem mówić ... 
Nie po to tu przychodzę ... 
Czas przyjdzie. Ludzkość pojmie kie­
Że skrzywdzon byłem srodze ... [ dyś, 
Więc mniejsza o to ... Z ważną sprawą 
Do ciebie schodzę ... Oto ... 
Mam pewien pomysł... Pewną chciał­
Obarczyć cię robotą [bym 

Ongi sz eptałem ci już o niej .. . 
Ba I widzę - nie pamiętasz .. . 
Słucha1 : do Biblii poetycki 
Współczesny pisz komentarz I~ 
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śmiało, a litościwie po szarym tłu­
mie zwykłych zjadaczów chleha 
pytlowego. . 

- I poco to żyje? - myślał z 
współczuciem. - Uwija się, krząta, 
biedzi, raduje, żeby pewnego pięk. 
nego czwartku, albo środy wyciągnąć 
nogi i pojechać na cmentarz, nie 
pozostawiwszy żadnego śladu swej 
bytności na świecie. 

Mijając pomnik Mickiewicza, 
czuł F onsio, Że szeroka dłoń wie­
szcza, przylutowana do klapy sur­
duta, wyraża ból nie jednego t.> lko, 
Adamowego, serca, ale serc wszyst­
kich poetów, począwszy od Sarbiew­
skiego aż do Tuwima, Glinki i,Fonsia. 
Więc ogarniał go koleżońskie wzru­
szenie i decydował się umrzeć w 
Konstantynopolu na cholerę, niedo-
cemony za życia. 

My swoi. My się rozumiemy ... 
Wyspy ... Skały, wysoko sterczące. 

A tu dokoła morze głów.„ Mro­
wie, mrowie„. Bezimienny tłum. 

Wkrótce po wydąniu pierwsze­
go tomu sonetów. lirycznych, F onsio 
zaczął biegać po redakcjach i skła­
dać rękopisy. Wreszcie poznano się 
na jego talencie i w numerze nowo-

O malo-m z krzesła nie spadł na to: 
„A któż mnie czytać będLie, 
„Gdy samej Biblii nikt nie czyta łl" 
On na to: „Jesteś w błędzie •. 

Czy świat ją czyta, czy nie czyta­
T o żadnej nie gra roli ... 
A ważne tylko, jaki udział 
Ma Biblia w jego doli ... 

Czy światopogl"ąd starej księgi, 
Pomimo czasu zmiany, 
U nóg nie cięży mu, podobny 
Do kuli ołowianej ... 

Czy zardzewiałe gwoździe, ongi • 
Ukute w głupstwa kuźni, 
Nie siedzą ludziom we łbie do dziś­
Czy mają tkwić i później? I 

Pokażesz światu - j'a pomogę 
Co jego myśli pęta, 
Jakie pod jego uczuciami 
Są zgniłe fundamenta .. 

Pokażesz światu stare zmory 
Z tryumfującą miną. 
Zrobiony z nieba pułap nizki 
Z biblijną pajęczyną I 

Pokażesz ludziom, Że są martwi 
To im się bardzo przyda ... 
Że rządzi światem „pomazaniec" -
Spróchniały trup Dawida ... 

Odkryjesz one ciemne źródła 
W spókzesnych rzek ciemnoty 
I oddech grobów, co zaraża 
Gościniec życia złoty ... 

Dowiedziesz-czego żaden Drumond 
Nie pojął i nie wiedział -
Że z ducha swego świat aryjski 
Istotnie całkiem zżydział I" 

• 
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rocznym „Gońca Sportowego" wy­
drukowano odę do piłki nożnej. 
Wyciął ją, wkleił do specjalnego 
zeszytu i poszedł do kawi. arni lite­
rackiej. 

Ledwie się tu pokazał, wszyst­
kie oczy skierowal}' się w 1ego 
stronę. 

Choć starał się ukryć radość. 
rozpierającą mu wełnianą kamizelkę, 
serce w piersiach jęło hułupcować. 
Zamówił zwykłym dłosem pół czar­
nej i zanurzył się w myślach wła­
snych. Nie głęboko jednak. Po­
wszechne zainteresowanie, jakie naj­
widoczniej obudził, zbyt mocno 
wzrus7yło. Oto jakiś oficer wskazał 
go pięknej blondynce. Tam znów 
w kącie ktoś powstał, by lepiej 
przyjrzeć się F onsiowi. 

- Czytali I„. - pulsowało mu 
w skroniach. - Czytali moją odę I 

- Kto wie, może i zbiór so­
netów? 

- Prawdziwy talent musi je­
dnak zwyciężyć - myślał. - Oto 
jestem już ktoś I... Wiedzą o mnie,„ 
Ciekawię ich. 

Przez chwilę mignęła wątpli­
wość: a może to ta nieszczęsna 
„krowa" przyspieszyła popularność? 
Kto wie?... Zauważył bowiem u­
śmiechy. 

Błagalnie-m złożył wówczas ręce, 
Z pobladtą rzekłem twarzą. : 
- "Zlituj się, książę, a toć żydzi 
O.kropnie się obrażą.„ 

Powiedzą o mnie: to wyrodek, 
Pod podłą zrodzon gwiazdą I 
Ze semickiego łona wyszedl -
Dziś kala własne gniazdo I 

Powiedzą o mnie: to zaprzaniec, 
c~ miota w nas kamieniem .• 
Krzyżować będą imię moje, 
Zabiją mnie ... milczeniem I 

A kiedy sława laur mi poda, 
Choć byłem dla nich wstydem, 
Postawią pomnik mi z napisem ... 
Że byłem . . „dobtym żydem I" 

Zl ituj się, książę I„. cóż się ze mną 
Nadomiar złego stanie? I 
Z miłością spalą mnie na stosach 
Przezacni chrześcianie. 

Katolik, tracąc grunt pod nogą, 
Na gwałt we dzwon uderzy, 
Choć nie ma prawa czytać Biblii, 
Wyklętej przez papieży I... 

Protestant z trwogi piszczeć będzie, 
Jak zarzyn ane cielę, 
Ze chcę odehrać mu jedyną 
Lekturę na Niedzielę„ . 

Metrykę cłltztu mi zabrać gotów 
Konsystorz oburzony, 
Choć „razrieszenje" m am Ministra 
I pastor zapłacony. 

Wyklęty będę z ka,żdej s t . ony, 
W kościele, w synagodze. 

wszystko jedno. w każdym ra­
zie rozgtos już zdobyty. Nazwisko 
rozsławione: Teraz trzeba tylko pra­
cować, pracować .. 

I oczami wyobraźni dostrzegł 
swego uskrzydlonego pegaza, na 
którym wzbije się niebawem pod 
obłoki. Widział oczekujące go miej­
sce na Parnasie„ . Lada dzień wy­
czyta o sobie: „nasz znany" 

Toć przecież już jest znany, 
podziwiany„, Tak, niema wątpliwo­
ści. Cała kawiarnia setką oczu wle­
piła się w uszczęśliwionego poetę. 

Wtem podszedł kelner, Pochy­
lił się dość poufale i szepnął. 

Pan dobrodziej zgubił kra· 
wat. (beha) 

W antykwarni. 
Nie kupuję tego materaca, 

stanowczo za bardzo zniszczony. 
- Ależ panie, sprzedano mi go 

zaledwo po półrocznem uży.vaniu. 
- A od kogo pan kupił? 
- Od pewnego młodego mał-

żeństwa. 
- Hm, to nic dziwnego I 

I chadzać będę po Warszawie; 
Jak po pustynnej drodze. 

I opuszczony spotkam wszędy 
Gniew w oczach, chłód oblicza, 
Aż Warszawskiego Buddai.stę 
Odszukam.„ Szukiewicza.„ 

Może on jeden się zlituje -
Gdym tak utrapion wielce, 
Pozwoli mi me łzy wypłakać 
Na swojej kamizelce.„ 

-„Ach śmiej się I gdy o żydach mó­
Miej sądy najłaskawsze, [wisz, 
Z pewnością jakąś kupkę żydów 
Obrazisz na się zawsze„ . 

Ucieszy się asymilator, 
"Bund" z klątwy cię oczyści, 
I rabin z Kocka ci wybaczy 
To zgniotą cię sj oniści 

Pobłogosławi ci sjonista, 
Zachwycon jakiemś słowem -
Pr7yjdzie cię wówczas gromić Polak 
Z wyznaniem Mojżeszowem .. . 

A gdy fanatyk schyli głowę 
Przed twojem słowem szczt:rem, 
Bezwyznaniowiec jeszcze przyjdzie 
Rzucić na ciebie „berem . . " 

Nieszczęsny lud ten toć że cały ... 
Dziś chory jest na nerwy, 
Nie trzeba zwracać nań uwagi ... 
A leczyć go bez przerwy.„ 

Nieszczęsny I - wobec niego inni 
Tak dużo zawinili, 
Że do przejrzenia własnych wm 
Nie :znalazł ani chwili I [swych 

Rozmówki Ollendorfa. 
Czy w siewniku wyrazów cudzoziem ­

skich f\rcta znajduje s i ę wyraz „propagan· 
dy"? 

Znajduje si ę, ale Hinderburg i Mus· 
soli ni znają jego znecznie bez uzycia słow ­
nika. 

- Czyw Turkierstanie panuje jeszcze 
cholera? 

Nie, ale moja teściowa przyjeżdża 
dziś wieczornym pociągiem . 

- Jakiem zwi erzęciem jest śmier­
dziel? 

Nie mam poj ęcia, gdy chcesz jednak 
koniecznie wid zieć, udaj się do przedsta­
wiciela jednego z „ościenny ch" państw. 

- Czy wujek pani jest prezesem Za· 
rządu ~Przytułku Podrzutków"? 

- Tak, on jes t jeszcze mężczyzną 
w sile wieku I 

- Jak długo trzeba i ść przez las do 
dworca? 

- To zależy . J ak pan idziesz •arr , 
to dziesięć mir ut, jak z teściową. to ·czl •• 
ry minuty, jeS!i ze znajomą, to pót gcd i ' Y· 

O czem ~erac! m-s .:·:::? 
Ja już mam radjo 
Ty wkrótce b~dziesz m .• ,- r d •o 
On się zapożyczył, by rn i ć rndjo 
Myśmy zap rosili gości ~•· . rn•Jjo 
Wy się cieszycie, bo m a-:ie ra djo 
Oni słyszeli P itsud.skiego przez radj o. 

Niech cię m e st rwoży ujadanie, 
Nie wstrzyma jego skarga, 
Bo tyś jest oną prawą ręką, 
Która „obrożę ta rga„." 

Bo ty okowy duch a niszczysz 
Żodowsko-Katol ickie„. 
Tę na kapelusz kardynał.ski 
Sf asonowaną myckę ... 

Niech plwa k atolilc, żyd , p rotestant , 
NLech pie śni twej zło rzeczy -
Nie si ę gną cieb ie - ich t wój pio run 
Dosięgnie i uleczy„. 

A choćby dżisi aj cie wyklęli , 
To j u t r o twoj e słowo · 
Pośród błyskawic dziatać b~dzie 
Grzmieć z mocą p iorunową I 

I zrywać będ zie t e kajdany, 
Co wiekom są kłopotem. 
Z semick ich więzień ducha wzi~te, 
Puekute rzymskim młotem. 

I konsument ·)w tracić będzie 
Przy twoich pieśn i haśle -
Semicki chudy gnat, smaŻORy 
Na ttustem rzymskim maśle I 

Z pustyni przeniesiona, stara, 
Ta „obrzezańców''. szopa, 
Którą na gh etto p rzerobiła 
Obludna E u ropa, 

Którą od wewnątrz żyd umacniał , 
Od zewnątr z chrze ści anie -
Nareszcie z h ukiem się zawali 
Przy wielkiej czasów zmianie!" 

(d c. n.) Leo Belmont. 



Szczyt bezpieczeiistwa publicznego. 
Gdy inarzekafkażdy z nąs, 
Na krytyczny w Polsce czas. 
Niech obawą~się nie trwoży -
Bo w .Chicago - jeszczę gorzej. 

W tym obrazku przykład dam. 
Jak to dzielnie kradną tam; 
Choć wf.policji tam bez troski 
Nie'#żył!lsobie Kurnatowski. 

A zdrowotność; przyznać trza, 
W tern Chic3go rekord ma 
Bowiem każdy tam jedynie 
Naturalną śmiercią ginie„. 

Na ulicę gdy wyjść chcesz, 
Zbroję całą na się bierz, 
Żona pacierz za cię klepie; 
Gdy chcesz papier kupić w sklepie„. 

~- -· 

. ' 
Gdy urodzi dzieci~lsię,1 
V. net z powrotem zmykać chce, 
We, co je w Chicago czeka, 
Przed obławą więc ucieka.„ 

Ponad smoły piekieł żar 
Szato n zna najwięks' ą z kar 
Piśnij słówko. duszo naga 
A wnet wrócisz do Chicaga.„ 

Ciesz się więc, Polaku mój, 
Znośny jeszcze los jest twój. 
Lecz oby to było blagą -
Prześcigniemy wnet Chicago„. 

Cho6 nie będzie aż tak źle, 
Gdy generał weźmie s i ę 
I tam pomknie samolotem 
Gdzie starosta jest nic po tern. 

Stare przysłowia w nowem oświetleniu. 
„ Raz tylko młodym jest człek" -
Mawiało stare przysłowie, -
9dy młody wyszumiał się wiek, 
Zar gasł, - nie służyło już zdrowie 
Dziadunio z przysłowia dziś drwi, 
Bo Steinach za kilka banknotów 
Gruczoły przeszczepi mu, - i 
Don-Juan w mig nowy już gotów„. 

„Za spódniczkę mamusi 
Trzyma się" - mawiał świat, 
Gdy synek naksztalt trusi 
Wciąż w domu siedział rad. 
Nie myślał świat o jutrze 
W tych gadkach mądrych swych, 
~pódniczki coraz krótsze, 
Ze trudno sięgnąć kh ... 

„ W obłokach bujać I" -'- lud 
Mawiał kiedyś w przenośni 
Dziś awiatyki cud 
Wciąż huczy w świecie głośniej. 

9dy miłyć życia znój 
Zywota nie gaś znicza, 
I nie właź, bracie mój 
Na Plage-Laśkiewicza I 

.Długie włosy - rozum krótki" 
Przysłowie twierdzi tak, 
Choć buziak był milutki, 
Lecz w główce czegoś brak ... 
Dziś długich włosów z świecą 
Nie znajdziesz wzdłuż i wszerz, 
Lecz (łaski) wątpię nieco, 
Czy w główce zmiana też... 

„ Gdy uderzysz w stół, 
Odezwą się nożyce" 
(To lud w przysłowiach kuł 
Przenośnie swe i wice). 
Dziś uderz w stół, - a krzyk I 
Gospodarz strasznie drze si~.„ 
I wyrok Sądu w mig 
Eksmisj~ ci przyniesie„. ef-ef. 

Cygańska mtlosc. 
Hej, czy pomnisz ten gaj 
I srebrzącą się toń, 
Kędyśmy z dłonią w dłoń 
Prześnili cał) maj? 

Kędy prawie dzień w dzień 
Na szmaragdzie tych traw, 
Rzeźki, wesół i żwaw -
Czekałem cię wśród drżeń 7 

Zakrył już czasu szmat 
Rozśpiewaną tę noc, 
Kiedym brał cit:: w swą moc 
Słodką, cudną, jak kwiat. 

Modrych ocząt twych bltisk, 
Krasny płomień twych warg 
<;:ałowałem wśród skarg, 
Ze mi Bóg skąpi łask. 

Że wciąż muszę jak ptak 
Skroś ból lecieć i znój 
Gdzie sit:; gwiazd kończy rój 
W nadpowietrzny gdzieś szlak.„ 

• 
Więdnął lic twoich róż 
Gasnął oczu twych żar 
I\ mnie wicher w hal parł 
Wśród piorunów i burz. 

Ebh I - bo z wichrem jak brat 
Gnałem chyżo, jak wiatr 
Od tułaczych mych szatr 
Kędyś w świat, kt:;dyś w ŚWillt I 

Niechaj chatki twej dach 
Znowu wstrzyma mój lot 
Z czoła otrzyj mi pot 
I krew obmyj we łzach. 

Błysnął skier jasnych snop 
Gromu ozwał się huk 
l'ła mnie gniewa sit:; Bóg 
Na znak nieba drąc strop. 

Trza mi znowu w dal 1sc 
Znowu śladem mych szatr 
Pędzi mnie druh mój - Y{iatr 
Jak jesienny gna liść" 

Juljusz Oset. 

Jak nazywamy ttiką, która nic 
nie wie 7 

Niewiastą. 

I\ jak nazywamy takli, która 
wie dużo? 

Wiedfmą. 

ł 
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Targ w targ. 
Dr. Schacht Francji pomoc dać 

chce i z Banku rzeszy oferty śle. -
Lecz inwalidy tu słyszysz głos: 
Musiałbyś grubo opróżnić trzos, by 
całkowicie dlug splacić wasz za 
krzywdy wojny, tó sobie zważ„. 

Niemiec rozważa: - Spłacił. 
bym ci, a Poznań z Śląskiem dasz 
za to mi? 

Układ. 

Na ulicy Bielańskiej, niedaleko • Banku 
Polskiego• stoi żydek, były kupiec z Gęsiej 
i sprzedaje parowe kiełbaski, Naale docho­
dzi do niego znajomy kupiec: 

- Co się z panem stało ? Aż tak mar­
nie już, że sprzedaje pan kiełbaski ? 

- Powiem panu prawdę, panie Gliks­
man, - jak handlowałem manufakturą, to 
byłem wielki kapcan i nie miałem nigdy 
grosza, a teraz to chociaż zarabiam zawsze 
parek1lkanaście złotych I 

- No, to w takim razie pożycz mi pan 
pię6 złotych I 

- Nie mogę, bo zawarłem z „Bankiem 
Polskim• taki układ, że .Bankowi Polskie­
mu• nie w9lno sprzedawać parowych kieł­
basek, a mnie nie wolno nikomu pożyczać 
pieniędzy I„„ - (H.-t.) 

Znawca. 
Na wystawie obrazów „Start" 

stoi pewien krytyk łódzki przed 
obrazem jednego z młodych malarzy 
i niemiłosiernie „zjeżdża" go: 

- Hm, panie to ma być obraz? 
To obraza I Ta plama roa być drze· 
wem? Nigdybym nie uwierzvł I 
Trawa wygląda jak najeżony włos I 
A ta mucha? Istny skandal I Wyglą· 
da jak kawałek błota I 

Nagle „kawałek błota" rozwija 
skrzydełka, zlatuje z obrazu i siada 
na ramie„. (HA.) 

Zatarte linje. 
Słuchaj Głuptasiński, trzeba 

cie; posłać do chemicznej pralni, bo 
masz taki brudny kołnierzyk, że nie 
wiadomo, adzie się kończy lcolnie-
rzyk a zaczyna szyja... (H.-t.) 

ZAŚLEPIONY MĄŻ. 

'.:--charlle Chaplinowi. 
Wielki Chaplinie I Przyjacielu, 
Jakże mi Ciebie bardzo żal -
Chociaż bajecznie bawisz · .:..~elu, 
Z ekranu szerząc śmiech W";'ród sal. 

Z wąsikiem w wiecznym meloniku 
I z nieodlączm' laską swą, 
Do łez rozśmieszasz, czarowniku, 
Podbijasz świat szampańską grą. 

Cóż z tego jednak, gdy sam w domu 
Smutny-ś i szczęścia nie znasz ech.­
Lecz nie pokażesz łez nikomu, 
Dla świata masz na twarzy śmiech„. 

Ot, czytam dzisiaj znow w gazecie, -
Skandalem Żonka grozi Ci, 
Dolarów Two eh pragnie przecie, 
A ludzie Cię szk.alują źli. 

Chcesz pono osiąść w Europie, 
Przyjedź czemprędzej przeto-wiesz, 
Tu, prócz dolarów, biedny chłopie, 
Duszę gdzieniegdzie znajdziesz też ... 

W fraku swym starym, wyszarzanym, 
W buciskach, ktore każdy zna, 
Gdy sobą świat zabawiasz cały, 
W oczach Twych nieraz świeci łza„. 

ef.ef. 

i 
i 

Lustill'e Blaetter. 

Mur hiszpański. 

Oto moje miejsce w Lidze Na­
rodów. Noli me tangere ! 

Na miejsce w Lidze gwiżdże Hiszpan rad 
Bo go nie ruszy nikt stąd, gdzie już siadł 
f\ Polak, choć już w tej Lidze siedzi, 
F\le jak siedzi, wiedzą sąsiedzi „ 

' 

Honorarja mistrzów boksu. 
Jeszcze jedna klęska podobna, 

i będę sobie mógł postawić własny 
drapacz nieba, rzekł Dempsey po 
meczu bo1e.serskim, za który, bez 
względu na wynik, otrzymał 570,000 
dolarów. Satyra wie .J. Der Knapp Geors . 

To i owo. ef-ef. 

Znów sensacji różnych stos 
Na łysinie jeży włos, 
Polityk.a - rzecz nie łatwa, 
Aż się we łbie wsztstko gmatwa. 

Szwab chce znów rozpocząć grę, 
W ciszy zęby ostrzy swe, -
O obfitym marząc łupie, 
W czyjejś je Zagłębi„. - schrupie ... 

Po kuracji. Anglik zmógł 
Narodową słabość nóg, 
I szedł sobie, aż znów w drodze 
Gnębi go żółtaczka srodze. „ 

"Ościennego" państwa szpieg 
Dokumenty buchał z tek, 
Aż tym sprawkom nagle zator 
Kładzie zręcznie prokurator. 

Chcąc obfity połów mieć, 
Zgrabnie w mig zarzuca sieć, 
Gdy go święty porwał zapał, 
Sporo grubszych ryb wyłapał.. . 

Pan Składkowski niby grom · 
Na starosty spada dom, -
Ten w paśpiechu gubi spodnie, 
Cqcąc ministra przyjąć godnie.„ 

Dziadek wąsem, pełnym kras 
Rucha w prawo, - w lewo raz, 
Aż, jak wkoło fama bieży, 
W samem centrum wąs się jeży „. 

W Łodzi teatr stanąć ma, 
Przygotowań akcja trwa, 
Lecz z teatrem tym, jak wiecie, 
Istna jest komedja przecie„. 

Dziś się święty cieszy W it, 
Że tan jego, rytmu szczyt, 
Świętym ogniem znowu płonie 
W black-botomie i cbarlestoflie .. . 



VARIA. 
Ceniony '"•Yi1ki aatvr)k Awerczenko na­

pisał Początek n •we li o. t .• NIEULHWY rNA„ 
pozostawiając czyłelnikom jei dolrończ•nie. 

\\I zeszłych numf"rach zamieicililmy szereg 
1ozwiąznń, pióra uralentowanea:o powieścio­
pisarza Leo Belmonta, pragnąc okazać, iak roz„ 
maicie rozstrzygnąć moźe to zarłanie fantazja 
jednego autora w obliczu rozmaitości charakte­
rów mężów, żon i ko banków. 

Jednocześnie zapraszamy do wsp6łpraC"y 
chętnych. a czujących w sobie dość inwencji 
tw6rczej, do pod1ęcia tegot admego łt'matu. 

Nadesłane dokończenie noweli wydruko­
wane zoataną w „ " 'oloych Żarhch• 

ZAŚLEPIONY MĄŻ. 

Miody, urodziwv łodzianin. F\dolf Mo· 
zerskl jedzie do Warszawy. do dawnegc 
kolegi uniwersvteckiego Radlicza. W Ko­
luszkach wsiada do przedziału 1 klasy kur­
jei;.a Zakopane-We rsza'Wa I po kilkuminu­
towej rozmowie zawiąrnje wcale intymną 
znajomość, okraszoną zupełnie nlepozo­
stawiającemi wątpliwości co do ich na1ury 
- pieszczotami z samotnie w pustem cou­
pe podróżującą panią Niną. Po przyjeżdzie 
do Warszawy Radlkz przedstawia Mozer­
skierru panią Nine, jako swą żonę i kon­
sta1uje ze zdumieniem, że państwo już się 
znają ..• 

Gesty rumieniec oblał twarz fldolfo 
pod pnenikliwem spojrzeniem oczu profe­
sora Radlicza. które z kol1ti zwrócily się 
z poza złotych okularów ku żonie. 

Zdawało się, że bomba peknie. Ta· 
jemnica kradzionego owocu rozkoszy wy­
parta będzie potęaą prawdy sumienia na 
twarz winowajczyni, ujawni się w niepe­
\\ nem spojrzeniu, w trwożnym geście, w 
drżeniu glosu .. -

flle - nigdy Fldolf nie przypuszcza', 
że kłamliwość kobiety niewiernej sięgnąć 
może szczytów s_tuki jakiejś Duse, Modrze­
jewskiej, Bertini twarz Niny była 
uśmiechnięta, pogodna, spal<ojna. Rzekłb\Ś 
że jest to uosobienie niewinności. Głosem 
śpiewnym, pełnym słodyczy, wyrzuciła przez 
t erłowe ząbki: 

- Doprawdy, nie przypominam sobie 
Czyżbym miała przyjemność Pana znać? 

- Przepraszam... zdawało mi się ... 
takie podobieństwo J - bąka fldolf zdumio­
ny, przerażony i nieomal zachwycony 
je< nocześnie takim cudem bezczelności. 

Czul, że wzrok Radlicza bzdawczo 
spoczywa na nim nadal. 

fi tymczasem Nina, potęgując jego 
zakłopotanie, zarzuciła ramiona mężowi na 
szyję i, przechylając kokieteryjnie główkę, 
mówiła: 

- Spójrz, mężusiu, jak Twój przyja­
ciel zarumienił się. Musiało mu się coś 
przypomnieć„. jakaś awantura miłosna ... 
z damą podobną do mnie.„ co o? 

Poprostu wyzywała go. Rozumiał, że 
nie powinien okazać się niższym .od jej 
sztuki kobiecej fałszu. Już się opanowy­
wał. Wesoło odpowiedział: 

- Tak i..: nie! Przypomniała mi się 
awanturka miłosna - ale nie moja. Jest 
pani zadziwiająco podobną do uroczej Ka­
milli Selden, którą Heine, letący w swoim 
materacowym grobie, przezywał „Mouche" 
porównywał w wierszach do kwiatu lotosu, 
oczekiwał z drżeniem podczas choroby 
swojej jej przyjścia. Marzył o niej i klął 
swój los, że sparaliżowany nie mógł spró­
bować nad nią zwyciestwa flmora. Zresztą 
wydawała mu się dziewiczo świętą. Nie 
przypuszczał ani na chwilę, że owa „nie­
winna" Kamilla owego dnia, gdy przybyła 
w odwiedziny do niego po raz pierwszy, 
zawiązała stosunek z równocześnie przyby· 
łym doń w gościnę słynnym później poetą 
i krytykiem niemieckim fllfredem.Meissne· 
rem ... Wyobratcie sobie państwo - jechali 
do Paryża do Heinego, w jednym przedziale 
wagonu - i panna Kamilla Selden odrazu 
oddała slEl miłemu poecie l 

Nie wiem, czy pan mi pochlebia, 
mówiąc o podobieństwie mojem z tą panią ... 
i czy trafnie je uchwycił? - uśmiechnęła 
się pani Nina. 

- To była niezwykła kobieta! Zo­
stała później profesorką literatury powsze­
chnej w Uniwersytecie Salamańskim - · bą­
kał fldolf, czując. że krople potu występują 
mu na czole. Właśnie zażenowany bylem ... 
przypomniałem sobie obraz Leflera przed­
stawiający Kamillę przy łóżu Heinego ... 
Pani, jak dwie krople wody, pododną jest 
do niej ... 

- Nie sądzę! - odparł gospodarz, 
marszcząc brwi. Ten obraz wisi u mnie. 
Fldolf spojrzał, idąc za gestem Radlicza, 
na ścianę i zrozumiał, jak nieszczęśliwie 
zabrnął. Wysmukla, blada bruneta na o­
brazie, jakkolwiek równie czarująca, nie 
miała nic wspólnego z opaloną blondyną, 
panią Radlicz. 
... -,- Pani. .. opaliła się I - wyjąkał nie­
szczęśliwy. Zresztą„. dawno nie widziałem 
tego obrazu. 

- No! posiadasz nieszczególną pa­
mięć! - roześmiał się rubasznie gospodarz. 
f\le każ-no Ninko,. ·podać nam herbaty. 
Zona moja wróciła dopiero co, o 7-ej, 
z Zakopanego - podał informujące ... 
C l Przy kolacji rozmowa zeszła na inne 
tory. fldolf, który przyjechał na zjazd ko­
leżeński, niewyczerpany był w odgrzeby­
wąniu starych anegdotek z lat gimnazjal­
nego koleżeństwa z Radliczem. Pani Nina 
śmiała się, jak szalona. Była w różowym 
humorze. fi jej oczy, zwracające się raz 
po raz dyskretnem porozumieniem w stro­
nę fldolfa, posiadały urok tak kuszacy, że 
nerwy jego drgały wspomnieniem niedaw­
nej rozkoszy; budziły się na nowo pożąda­
nia. Dziwił się, że mimowoli dojrzewał w nim 
zamiar „odebrania tej potwornej, a zachwy­
cającej kłamczyni przyjacielowi lat mło­
dych.„ odebrania bodaj na całe wspólne 
życie!" Irytował się na siebie i wstydził 
>ię. myśląc uparcie: „Ta kobieta musi być 
nojąl" 

Naraz gospodarz powstał: 
- Wybacz ml, f\dolfie. Muszę skoń­

czyć moją pilną pracę. Wyobrat sobie, do­
szedłem na mocy starych hieroglifowych 
napisów, że oskarżenie Cheopsa przez He­
rodota o to, iż sprzedawał własną córkę 
przechodniom, aby mieć fundusze na do­
kończenie swojej piramidy, jest fałszywem. 
Mam nadzieję, że„. nie znudzisz się z mo­
ją żoną. file ... ale... musisz przenocować 
u mnie! 

Przez otwarte drzwi gabinetu docho­
dził skrzyp pióra, a pani Nina, ściskając 
pod obrusem rękę fldolfa, szeptała namię­
tnie: 

- Czy pana dziwi, że nuuczyłam się 
okłamywać tego„. idjotę, którego nade· 
wszystko interesuje honor Cheopsa?! 

- Pani Nina już spała snem słodkim, 
uśmiechając do swoich widzeń, kiedy pro­
fesor Radlicz zapukał do drzwi pokoju, 

• w którym jego gość patrzył w ciemną noc 
przez szybę, chłodząc dotknięciem o nią 
rozpalone czoło. 

· - Wybacz. Domyśliłem się, żeś jesz-
cze się nie położył. 

Usiadł. Wydawał się złamanym, fldolfa 
zdziwił niezwykły wyraz bolesnego uśmie­
chu, który krążył na jego ustach. 

- Słuchaj, przyjechałeś tym samym 
pociągiem, którym przyjechała moja. żona. 
Nie zaprzeczaj I Wszak to prawda? ... 

Uważasz - głos mu się łamał - nie 
chciałbym, abyś mnie brał za większego 
idjotę, niż jestem.„. Tę historję fllfreda 
Meissnera z Kamillą Selden ... zrozumiałem! 

fllfred milczał. Głos uwiązł mu.w gar­
Ile. Głos Radlicza nabrał tonów okrutnej 
ooleści. Mówił szeptem, nie patrząc f\dol­
fowi w oczy: 

- Nie winię ciebie. Jesteś mężczy· 
zną. Zrywasz owoc rozkoszy z gałęzi zwi-

sających„. nisko. Ja wiem zdawna - wiem 
ze straszliwą pewnością, że ta kobieta ... 
zdradza mnie na każdym kroku J ł\le ja 

· nie mogę żyć bez niej !„. 1 nie mogę jej 
nigdy powiedzieć, że wiem wszystko. flby 
nie narazić się na jej ostateczną pogardę 
i ... nie doprowadzić do zerwania. file ty -
widziałem to pó oczach twoich - oceni­
łeś szatański urok tej kobiety. Słuchaj! je­
steś moim przyjacielem - nie odbieraj 
mi jej! 

ł łkając, wyciągnął do niego błagalnie 
ręce ... 

fldolf milczał... Za oknem wicher 
wył żałośnie ... 

Zrób to jeszcze raz! 
(Repert. własny Maksia Boczkowskiego) 

I. 
Kiedy śpiewam me kuplety, 
Mili goście - W am 
Do śpiewania dość podniety, 
i humoru mam I 
Lecz choć bawię was bez przerwy, 
Mając tego dość, 
Tak dzialacie mi na nerwy, 
Aż mnie bierze zlość1 
Bo kiedy skończyć chcę, 
Swą prośb~ każdy śle: 

Maksiu, zrób to jeszcze raz I Jeszcze 
(raz I Jeszcze raz I 

Czyżby zapał twój do śpiewu zgasł~ 
Maksiu, powtórz jeszcze razi Jeszcze 

fraz I Jeszcze raz I 
.Lecz ja na to mówię tylko: "Pas I" 

IL 
• Na dancingu ra-i: charlestona 
Tańcząc wściekle tam, 
Brałem w tańcu w swe ramiona 
Jedną z pięknych dam I 
W ciąż rzucałem swoim ciałem, 
Niby dziki zwierz, 
Obcasami wkrąg wierzgałem 
I skakałem też I 
A gdy zmęczyłem się -
Już słyszę słowa te: 

Maksiu, zrób to jeszcze raz I t. d. 
III. 

W czo raj w nocy, godzin cztery 
Spać nie moglem - nie 
Wtem, z za ściany jakieś szmery 
Doleciały mnie I 
Pewnie złodziej okraść mnie chce ! 
Myślę sobie tale I 

1
, 

Blady strach mnie w krzyżu łechce, 
Mówię wam - bez blag I 
Gdy strach mnie przejął wskroś 
Za ścianą szepce ktoś : 

Drogi, zrób to jeszcze raz ! Jeszcze 
[raz I Jeszcze raz I 

Czyżby zapał twój do pieszczot zgasł? 
Drogi, zrób to jeszcze raz! Jeszcze 

[raz I Jeszcze raz I 
Lecz głos drugi odpowiada: Pas I 

Zbigniew Drabik. 



~";1{ftd~ 
ESY-FLORESY. 

Kochani słuchacze -
Nie myślcie nic złego 
Gdy ubiorę w „Żartach" 
Tego i tamtego . 
Choć ubieram tęgo 
Was w komizmu szaty -
Lecz sam się, niestety 

• Ubieram - na raty I 

Jest przysłowie znane 
Do potępień skore 
Że podobno czapka 
Na złodzieju gore" 
Lecz gdyby to prawdą 
Było - Boże miły, 
Toby się już wszystkie 
Czapki popaliły ! 

Spytano raz kogoś 
(Tęga z niego główka): 
„Jak trzeba napisać 
Poprawnie: „łapówka ?" 
Na to ten odrzeknie 
Pono całkiem szczerze : 
"Nie wiem jak się pisze 
Lecz wiem, jak się bierze!" 

Do doktóra pacjent 
Rzekł: „Lekarzu drogi! 
Dajże mi lekarstwo -
Bo mnie swędzą nogi I" 
A gdy lekarz spytał: 
"Czem 1esteś, kochanku?" 
Pacjent odpowiedział: 
„Ja? Kasjerem w banku!" 

Mamy rzeczy szczytne 
Szczyt sprytu, mądrości­
Szczyt pychy, głupoty, 
I niemożliwości! 
Naprzyklad ostatnim 
Będzie kawał nowy 
By klucz u ślusarza 
Kupić ... w iolinowy I 

Gdy cię ząb zaboli 
I ból ten - wikła się 
Pędz i sz - aby ulgę 
Znaleźć w chorej Kasie ! 
Tam cię lekarz zbada 
Co leczenia zna ster, 
Wkońcu ci zapisze 
Na„. odciski plaster I 

Jest na świecie taka 
Prawd a niezmieniona 
Że gdy on ch-:e czegoś, 
Gdy chce ona znowu 
Wtedy nie chce ona I 
On nie chce, mój Boże! 
A gdy chcą oboje 
Wtedy on„ . nie może! 

Rzekł raz dziad do dziada 
Nad tern s i ę zastanów 
Iż Polska wnet będzie 
Należeć do panów I 
Na to drugi rzeknie: 
To zbyteczna troska 
Polska będzie nasza 
Bo już jest dziadowska 

Raz pewnego szewca 
Spytano o zdanie -
Wolisz grę na skrzypcach 
Czy na fortepianie? 
Na to rzekł kopyciarz 
Co zbił forsę dratw;!\ ; 
Ja ta wolę skrzypce -
Bo wyrzucić łatwo. 

Pif-paf! 

Nie lubi. 

Dlaczego ty Tolu 
nie Żenisz się z wdówką? 

- Wiedz o tern, że 
ja używanych ,; mebli nie 
lubię. A. T. 

. IRóżnica:i 
Jaka jest różnica między 

• Wolnemi Żartami" a dryndzia­
rzem? - Taka, ie „Wolne 
Żarty" chłoszczą słowami opin-· 
ję publiczną dryndziarz zaś 
chłoszcze biczyskiem nędzne 
koniska A. T. 

Fałszywe[?połączenle.11 

!" . - Co, fał szywe polą~ze~ 
nie? Pan nie jest hrabią Pusz­
czalskim, tylko baronem Bum­
blersklm ? Nic nie szkodzi, w 
każdym razie może pan do 
mnie przyjechać, jestem teraz 
sama w domu I przykrzy mi 
się. „ 

STAGNACJA, Ry1 . Cyryna - Doeiel. 
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J PRUOlYfJA 
r ADU YCIAlttA 

1 Przeznaczanie. 
·J „światowej sła­
wv psych"S'nfolog 

Szyller Szkolnik 
autor prac nauko­

wych rcdaktorpis­
rn „ „Świt""tWiedza 
Tajrmna) opowi~ 

ci, j81d jf"'st·i. kim być możesz' Nadeihj 
charakter pisma swój , lub zaint.-reso­
wancj os..,by . zakomooilcuj imic:. rok, 
miesiqc urodienia, kawaler, Zonaty, 
wdowiec ilość osób najbliższej rodziny. 
Otr1ymasz sz:cL„gółow• anttlizc; cha­
r111ktcru, olcrcjleoie z a let. wad. zdoboti. 
ci przeznaczdnie, j • k również horo,kop 
1łynnego mcd.um M·łlc Evigny Wazy. 
stkim czvtelni 11: om „ Wolnych Żartów„ 
analir.ę wysyła sic; po otrzym-niu tylko 
2 złotych ł zamiast zł'. 51. 0sobiście 
p•zyjmuie ' d 12 - 7. Protokóły, odoz­
wy. podziękowania najwybitniejszych 
osó b 1tolicv. 

WARS'l'AWA . 
PSYCHO-GRAf"OLOG 

SZ Y bbEłł ·S Z" O la Hl K 
ul. Piękna 2'f. 

P. S. Hin i .jsze DGłJmnie wyc i ąć 
i załączyć da 1 lstu. 

To nie on. 
Pani e Moryc I pan pięk­

nie pachnie. z pana to prawdzi ­
we labolatorjum chemiczne. 

Alei pani, to nie ja 
wachnę, tylko moje perfumy. 

A jednak pomyliła sit;. 

- Pan ie Antoni, jaki pan 
szczęśliwy 1 panu tak wszystko 
w życiu dobrze idzie. 

- Ależ pani laskawa się 
myli - przeciwnie, zły jes em, 
bo m6j zegarek źle idzie. 

Przytomny fotograf. 
(si non e vero •.. ) 

- Łaskawy panie, chcia ­
łabym mnieć fotografję w .pól 
figury, ale żeby były widoczne 
moje ażurowe pończoszki. 

- Wtakim razie musi pa­
ni trzy!Tlać je w ręku I ate. 

Także powód. 

Gość hotelowy (do kelne­
ra): - Kelner I 

Kelner : - Do usług. · 
~-. Gość: - Czemu jesteś ta ­
ki brudny? 

Kelner: - To proszę pana 
błąd familijny 

Gość: - Jakto ? · 
Kelner: - Ojciec mój prze­

nocował raz w hotelu, gdzie 
matka moja była pokojówką. 

Prenumerujcie Jedyne w Polsce pism~ 

Taniec I rouywka. 
Adres red .~ Warszawa. 

Hotel Euru ptjs ~ i oolc. 316 
Rocznie 12 zł. 
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AntosJa Cmaniaka. 
Kochana Redakclo ! 
Sprzykrzyło mi się już sie­

dzieć w Mokotowie, bo chciał­
bym imię Polski rozsławić po 
szerokim świecie, jak nieprzy­
mierzając Konopacka, , albo 
Szosland. 

Taki Frajerbank impoten­
tuje nam swoim złodziejem z 
Bagdadu. Owa, ważna mi waż­
ność, ale złodzieja z Warszawy 
jeszcze nie widzieli. Człowiek 
mógłby karjerę zrobić na za­
granicznym filmie lepszą, niż 
na krajowych flimach. Pan re­
daktor pyta, czemu nic nie gry­
psam dó Lartów, ale naprawdę 
to dziś niema co i grypsać. 

Cholera nie konkurencja. 
Kazionną flotę to nam 

komandory rozmaite spławiają 
do swojej doliny, a naszą flo­
tę dajemy sami nie wiedzieć 
na co. Jestem, za przeprosze­
niem, palący, a tu byle Wrónka 
z manopolu fruwa sobie po 
ulicy i z pod końskiego ogona 
fabrykuje Maden i Noblesę. 

1.lst maiego Wacia do redak.c;i. 

Cholera, nie noblesa. 
Dawniej robili wszystko na urzc;cl, a 

teraz. !o co urzędowe, to najgorsze. Na­
przykład urzędowe obiady. Wetniesz s< bie 
kalesoński zraz, drugi, a tu ci w brzuchu 
hau, hau, miau, miau, albo w-i-I i. 

Siedzę ci raz pod trzecim mostem 
i zapalam urzędowego papierosa, a tu 
s1czur wyłazi z kanału i patrzy. f\ha. to 
kolega palący, powiadam i zaciągam się 
mu prosto w nos monopolowym dymkiem. 
f\ ten ci nieboraczek fajt, robi testar:ient 
nóżkami i iuż po nim, Jaki weterynarz 
powiedziałby: Od nikotyny. f\jakże, chyba 
od spodogoniny. 

We wogóle nasz doliniarski fach zjeż­
dża prosto z trzeciego mostu na sanacyjne 
psy. 

I jak tu kraść, kiedy wszyscy dooko­
ła kradną i sam nie wiesz, kiedy rodzone• 
go brata po fachu ukrzywdzisz. Buchniesz 
co komu i mogą cię wsadzić nie za uczci­
we złodziejstwo. a za paserstwo, jako ni­
by na skradzione się połaszczyłeś. 

F\ jakie to dziś podłe towarzystwo po 
naszych urzędowych hotelach. Przepełnie­
nie, aż strach, jakieś posły, idejowce, ko­
munisty, komandory, dyrektory manopolo­
we i jensza zbieranina. Raz ci widzę, kia-

Astronomja salonowa. 
- Czy wiesz, że próbują wejść 

w stosunki z Marsem za pomocą 
sygnałów radio ? 

- Tak, ale poco ? Przyjemniej­
sze byłoby połączenie z Venus. 

wy gość, pytam go więc: a zacóż kolegę nie­
winnie ukrzywdzili? Za niewinność, za mor­
dę siedzę. -f\ to pewno kolega redachtor? 
- E, nie, byłem urzędnlkitni w policji I po 
mordzie dałem przez omyłkę jednemu po­
słu, z tych niewtykalnych. F\ kolega, co 
ex-ministra walił, jak w taraban, ale nie 
w morde, ty)ko niżej pleców, jeszcz..e po­
wyszenje po służbie dostał. 

Piszą i piszą gazety o naszem lotni­
ctwie. Krytykują, że nie mamy swoich la­
tawców, tylko niemieckie junklersy. Bujda 
na resorach. Wszystkie nasze latawce, co 
się na grandę puszczają, to przeważnie 
swojskiego chowu. f\lbo Kaśka, albo Ma­
ryśka, albo Małka, ale grubej Berty, jun­
kierskiej to nawet w całej artylerji naszej 
nie najrz.ysz. 

Mamy w stolicy cyrk. f\ na arenie 
cyrkowej nabiera Laury para f\ugustów -
Eddi I Theo. 

Mamy też f\ugusta i na innej arenie 
- politycznej. f\le ten sie cieszy mniej­
szem powodzeniem. Choć dokłada wiele 
starania i gadania. 

f\ jaka jest różnica między f\ugustem 
warszawskim cyrkowym, a nzagranicznym~'? 

Rozwiązania szarad _z Hr. 1. 
1. SYM-PAT-JA 2. CHAP-LIN 
3. VA-LEN-TI-NO 4. GAJ-DA-ROW 

Szarada. 
1 ruga pierwsza w Charlestonie 
Nie jest przecie w dobrym tonie 
Ale o tym Łódź nie trzecie 
O czym powiem Wam w sekrecie 
Bo prym w tańcu trzecie czwarte 
Nie dla wszystkich zrozumiałe 
Że on wreszcie dał na całe -

Mądry synalek. 
Uważasz synku, ucz się pra­

cować za młodu, bo każdy człowiek 
na z i e m i musi pracować I 

- W takim razie, tatusiu, chcę 
zostać marynarzem I 

Ta, że z tego śmiej!\ się 
tylko w Warszawie, a z tamte­
go I w Berlinie. 

F\ jaka jest ró i nica mię­
dzy cyrkiem przy Ordynackiej 
a Sejmem przy Wiejskiej? 

Poeta by napisał: 

Ta, że w cyrku lwy ryczą 

Na ton gróźb wyniosły, 
F\ że w sejmie lwów niema 
To„. {doryczcie sobie) 
f\Je ja wam powiem, że 

lwy mają pietra przed Pieter­
sonem, a posły przed dziad­
kiem, choć. lwy ryczą aie słu­
chają, a tamci nie wiedzą, czy 
ryczeć i słuchać, czy nie słu­
chać i nie ryczeć„. Co na je­
dnego wychodzi. 

Bo czernie się różni po­
gromca od dyktatora? Pogrom­
ca ma do czynienia ze lwami, 
a dyktator z osłami i barana­
mi jak powiedziałby wielki 
Mussolini. Coprawda Petersen 
to taki gieroj tylko ze lwami, 
ale niechnoby go zamknęli tak 
na sam na sam z moją teścio­
wą.„ Ho, ho. 

F\ ten taniec wśród lwów, 
to też bujda. Ważna sztuką. 

To już lepsza stypa, jak dziś Lewica z 
Prawicą tańczą dookoła centrum dziadka, 
a on nic, nawet okiem nie mrugnie. ro ci 
kunsztyk. 

f\lbo taki Jarosy, powiada, że ci'ziadek 
ma dziś qui-pro-quo w arce Noego, a ja 
myślę, że dziadek ma i qui-pro-quo i Jaros­
sego całkiem gdzieindziej, z arką Noego 
w kupie ... 

Cię7kie położenie. Jedyne wyjście, to 
wyjście Zuli Pogorzelskiej w Perskiem Oku 
Ona by i Prawicę i Lewicę pogodziła ro­
mansowemi nogami Podgarlakówny. Cóż, 
kiedy or.a nie ma głosu. Sama już o tern 
śpiewa. To drugiem wyjściem byłoby wyjś­
cie dyr, Mroczkowskiego i Cinisellego z 
wielkim batem, któryby najlepiej pogodził 
wszystkie konie jlizusowe z :wszystkich 
Obozów Polski, wraz z przyległościami i 
mniejszością narodową. 

Jak to nie pomoże, to nastanie chy­
ba koniec świata. Same gwiazdy nam na 
to pokazują na firmamencie. Na tym te­
atralnym z Nowości. Jak już obie gwiazdy 
operetkowe Messalka i Niewiarowska dają 
sobie nawzajem razem na scenie role do 
grania to gorzej niż w gabinecie i marnie 
z końcem tego świata. Koniec. Eko. 

MąllreL1ołowi( dośt na słowie. 
Ach, rpani żar zachwytu 

trawi mnie. 
No to poszukaj pan dla 

mnie co do tra wie n i a ... 



Przedwiośnie . 

f\ch, wios'la, wiosna się zbliża, 

W powietrzu zapach drży słoc!ki, 

Kocurów bl'lnda mknie chyża 
Na dr.eh J wabią już kotki .. 

Choć lazur piękny jest nieba, 

Człek chodzi troską brzemienny, 

Bo lubej kupić potrzeba, 
Kapelusz, kostjum wiosenny„. 

Pończochy„. batyst. .. atłasy„. 

Współczesną brzydzę się blagą! 

Jak piękne były te czasy, 

Kiedy kcchano się - nago. 

tła czasie. 
Podobno zerwałeś ostatecznie 

·om ans z pamą Lolą? 
- Tydzień temu rozstaliśmy 

.ię zupełnie. 
- A co cię skłonło do tego 

..:roku? Czy żona się dowiedziała? 
Bynajmniej. 

- Więc cóż? 
- Uważam, Że jak ma być re-

dukcja, to niech będzie. 

Oświadczyny. 

Marysiu, czy był kto pod­
czas naszej nieobecności? 

- Byl, proszę panienki, jeden 
tylko z oświadczynami. 

- Co ty mówisz? 
- Był rządca domu i oświad- Ja z d kuc ni. 

czył, że od pierwszego komorne 
i świadczenia podrożeją. 

Gdy w kuchni Marysia w charlestonie się wprawia 
Jazz-bandu orkiestrę wnet z garnków zestawia. 

• 

Z biegiem a 
5zron skrył gałęzie - głowa moja też sędzieje 
i lada dzień prawdziwa starość się rozpocznie, 
a jednak serce wiecznie ma jakąś nadzieję 
i czeka na ogromnej miłości wyrocznię, 
co nowe siły w ciało nadwątlone wleje, 
myśli, jak dawniej zaczną bujać nadobłocznie 
i choć stoję już prawie przed wieczności bramą, 
tłucze się w piersi serce młode - wciąż to samo I.. 

Jak trawa, co urośnie, choć kosiarz .ją potnie, 
tak serce me, oplwane już przez tylu ludzi, 
"':dradzone nieraz, wyszydzone tylokrotnie 
z letargu się długiego dziś na nowo budzi 
i odtrąciwszy dumę, opuszcza samotnię 
!:.Wą - idzie w świat, bo znowu, jak dawniej, się łudzi, 
7e blaskiem Dobra mroczną Zła potęgę zaćmi, 
że wszyscy ludzie odtąd będą sobie braćmi I 

Ale łu-:łzie dla ludzi, jak wilki żarłoczne 
1 ledwom wszedł w ich koło, poczułem już próżnię 
w piersi, tęskniąc do chwili, kiedy znów odpocznę 
v samotni mej - i szarpię nerwy, klnę i bluźnię 
!yciu. co sadzi kroki tanecznicy skoczne, 
'ub łka, jak tragik - histrion - ró:?:nie bywa, różnie, 
1 tylko serce moje jedno i to samo 
i miłość nieskończona w niem do ciebie, Kamo I 

Henryk Płochocki. 

o o śl ub n • 
Żenił się, w dom swój wprowadził dziewicę, 
Jako odsetek swych piekielnych zysków, 
Miał lat sześćdziesiąt i dwie kamienice, 

Jerzy Wrzos . 

Oraz wspaniałą fabrykę odcisków. 
Ona dwadzieścia jeno miała latek 

Z zawodu była, cóż, manikurzystką 
Lecz miała oprócz swych łatanych szatek 
Dar gospodarczy. Dotąd jasne wszystko. 

Noc. On i ona. Sypialnia. Owa łóżka. 
Półmrok. Na szafce tylko świeca płonie, 

Ona spogląda na swego stai uszka, 
Wzdycha. Serduszko tęsknie bije w łonie. 
On milczy. Frak zdjął. Z dej mu je i dalej. 

Włazi pod kołdrę swego łóżka. 
Ona na swoim siedzi. Świeca wciąż się pali, 

Ona z utęsknień tajemniczvch kooa. 
Zdjęła już suknie. Kładzie się. Cóż? Leży. 
Mąż na swym łożu się kręci. O, Boże ! 

Nagle przez półmrok zapytanie bieży: 
„Można już, żonuś?· - „ Wszak mąż wszystko może". 

- „Proszę cię, drogi". - Żonusiu, czy można". 
„Powiedz, bo mogę jeszcze czekać." - „Drogi; 
Wszak to rzecz piękna, szlachetna, n'ie zdrożna". 

On spuszcza z łóżka swoje długie nogi. 
„Więc można?" - „Proszę" Wstał z łóżka, wciąż sapie. 
Zdmuchnął świecę, wlazł znowu w łóżko. Leży. Chrapie. 



•• 
Wskazdwki 

dla tańczących 
charlestona. 

1) Gdy na sali balowej 
zrobi się natłok, wówczas 
wał energicznie obcasa­
mi po sąsiednich nogach 
Zaraz będziesz miał wif;­
cej miejsca dla siebie. 

2) Nie irytuj się, jeżeli 
nie posiadłeś jeszcze do­
statecznie sztuki charlesto­
na. Ty le przecież jest fu­
szerów; którzy wierzą, Że 
potrafią tańczyć charlesto­
na, Że ciebie nie potrzeba 
będzie wcale brać w ra­
chubę. 

J) Gdy w zapale walki 
nie wiesz, co dalej tańczyć, 
wówczas zrób kilka kro­
ków tangowych, to żadne­
mu ze współtańczących 
me przeszkodzi. 

4) Możesz, jeżeli jesteś 
grzecznym i przyjemnym 
tańczyć w Charlestonie 
również kilka le.roków bo­
stona. 

Ostatni list 
Tak sobie myślę, co robisz w tej 

chwili: zapewnie w łoży zasiadasz w 
operze, ebok panowie dwaj gładcy 
i mili, adorujący się tkliwie i szcze­
rze. Mąż twój do klubu pojechał na 
karty, będzie cię zgrywał nieborak do 
rana i ty w dancingu zabawisz do 
czwartej, tańcząc charlestona i piiąc 
szampana. Słodki alkohol rozżarzy ci 
zmysły, karnawałowa cię porwie roz­
pusta, widzę, jak ogniem twe oczy 
rozbłysły, jak kuszą ~krwawe szatań­
skie twe usta. Kto dzisiaj twoim zo­
stanie amantem : kto dziś całować 
i pieścić cię będzie? komu dziś od­
dasz, jak bukiet chryzantem ciało swe 
pyszne o bieli łabędziej? Jesteś blon­
dyną, lecz masz temperament, żądza 
rozkoszy więczysta cię spala, może 
o skórze, co lśni, jak atrament, mu­
rzyn z jazz-bandu cię nocą zniewala? 
Kwilisz, jak dziecko, gdy szał perwer­
syjny o spazmatyczne przyprawia cię 
dreszcze, widzę, jak w puchu pościeli 
lilijnej miotasz się szepcząc: ach, 
jeszcze, ach, jeszcze 1 Lecz wiem, że 
w chwili najwyższej ekstazy, kiedy 
w straszliwej się grążysz niemocy, 
oczom się twoim malują obrazy, na­
szej wspaniałej tętniącej krwią nocy ... 

W mieście dalekim, twój smutny 
kochanek siedzę w ciemności odlu­
dnej komnaty. Cisza. Skroś ażur tiu-

5) Gdy jakiego 
zgoła nie rozumiesz, mów, 
że to był . . jaki ś nadzwy-
czaj trudny lcrok murzyń­
ski, jakiego nauczyłeś się 
w Paryżu. 

6. Myśl zawsze, Że char­
leston, to robota, a nie 
przyjemność. 

7) Z miną wyższosc1 
kpij z charlestona (natu­
ralnie dopóki sam się go 

I 
nie nauczys~). . 

8) Swoim znajomym, je-
żeli się )UZ nauczysz, po 
każ najnowsze kroki. Osz­
czędzisz tern pracy nau­
czycielom tańca. 

9. Nawd najgrubszy 
niedźwiedź nauczy się 
charlestona, gdy go do 
tego skusi urocza niedź­
wiedzica. 

i O) Matki, które przestrze­
gają przed charlestonem, 
gą przeważnie tłuste, OJ-

. cowie zdradliwi. 
I 
Uwaga: Otwiera1ąc pię-

(Lustlge Blaetter .~..;; 

ty, nie otwieraj ·jednocze­
śnie ... gęby. 

!owych firanek srebro mies · ęcznej się 
sączy poświaty. Siedzę, słuchając po­
ciągów poświstu kędyś w zamiejskiej 
dalekiej oddali, znowu od ciebie nie 
było dziś listu, znów samo sobie me 
serce się żali. Pewnie, Ninon już nie 
kochasz Pierrota, gdy ci z pisan'em 
tak idzie niesporo, już ci do biurka 
dziś siąść nie ochota, aby jak dawniej 
słów skreślić kił koro . Byłem-że tylko 
fantazją przelotną pięknej, kapryśnej, 
nudzącej się pani, żeś w moją istność 
wtargnęła samotną, siebie ws~aniałą 
niosąca mi w dani? Tak mną wstrzą­
snęłaś, jak trawy źdźbłem lichem 
swoją miłością szkarłatną i wściekłą, 
o czemuż, czemuż królewskim prze­
pychem moje natchnione cię słowo 
urzekło? Ono sprawiło, że w słotr1y 
dzień grudnia w izbie mej biednej 

zjawiłaś -się sama, złota, promienna, 
jak słońce południa, zachwycająca, 
pachnąca grand-dama ! Siłą mię wzię­
łaś, jak dziecię oporne, aby mi ser­
ce i duszę rozkrwawić, aby, gdy żą­
dze już ścichnlt niesforne znowu cy­
nicznie samego zostawić. Mogę już 
odejść, jak murzyn Szyllera, kończy 
się karta przepięknej powieści, pu­
stka się życia strasz liwa otwiera, na­
wet od ciebie już nie marll dziś wieś ­
ci. f\le ty nie myśl, kochanko okru­
tna, że padnę rażon piorunem swej 
klęski, oto na twarzy mej bledszej 
od płótna uśmiech rozkwita cudowny, 
zwycięski ! Coraz to innej szukając 
podniety nasycisz może wieczysty 
głód ciała, jednak wiedz : w izbie bie­
dnego poety dusza twa smutna na 
wieki została. 1 gdy się złuda, jak 
dym papierosa rozwieje, kiedy cię 
złamie cierpienie, wrócisz ty do mnie, 
Ninon złotowłosa.„ Ja ci przebaczę, 
jak Chryst Magdalenie„. Pierrot. 

Przy księżycu. 
Panie Henryku: jaki piękny 

wieczór, jakie niebo cudowne. Niech 
pan nic do mnie nie mówi, będzie­
my czytali w gwiazdach. 

- Kiedy to niemożliwe. 
- A dlaczego ? 
Bo zapomniałem zabrać ze so­

b- binokli. 
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